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W III. rocznicę założenia Stowarzyszenia Drukarzy
(1 9  październ ika 1924 r.)

Hej, w  górę serca, ku niebu skroń,
G dy głos rocznicy nas woła...
W  życzeniach wspólnych ściśnijm y dłoń; 
A  radość niech bije nam z  czoła !

j a k  deszczyk majowy  — kw iaty róż 
Drogę cierniową nam ścielą,
A  lilje pośród nich wszerz i w zdłuż  
W  morzu czerwieni się bielą...

Pierzchły godziny burzliwe precz,
D ziś  nowe nas dzierżą fale.
Zdążam y wciąż naprzód — nigdy wstecz 
K u jednym  ju ż  id ta le!

Więc choćby wreszcie po wieczny czas 
Złych ludzi moc nas gnębiła,
Daremna próba! N ie zwalczą nas,
Gdyż w naszej jidności siła !

Bydgoszcz, dnia 19 października 1927 r. J . Kauczor

KOMUNIKATY
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.

Zebranie plenarne 
odbędzie się w sobotę, dnia 12 listopada
r. b. o godz. 19-tej w loka lu  posiedzeń 
„Kola Senjorów ", A leje M arcinkow skiego  
nr. 26, II p ię tro , d ru g i dom  ogrodowy.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Z agajen ie
2. O dczytanie p ro to k ó łu
3. P rzy jęc ie  now ych członków.
4. K om u n ik a ty  Z arządu .
5. W nioski.
6. W olne glosy.
7. Z am knięcie.

Ze w zględu n a  w ażne sp ra w y  o b rad  
u p ra sz a  s ię  o liczne i p u n k tu a ln e  p rz y ­
bycie członków .

Z a r z ą d .

W szystk ich  członków  za in te re so w a­
nych u p ra sz a  s ię  o przybycie godzinę 
w cześniej w dn iu  zeb ran ia  n a  posiedze­
n ie  Z arządu  celem  m ożności szerszego 
ro zp a trz en ia  ich spraw .

Z a r z ą d .* * *
Kandydatam i n a  członków  w  O kręgu 

P o znańsk im  są  n a s tę p u ją c y  koledzy: E d­
w a rd  P ia r ra , ch em ig raf i  T adeusz Żyw- 
dą, fo tograf repr., obaj z P o zn an ia .

Zarząd Okręgu Poznańskiego zw raca  
uw agę członkom  n a  obow iązujące p rz e p i­
sy  co do op ła ty  sk ład ek . O sta tn io  p rze­
p ro w ad zo n a  k o n tro la  k siąg  kasow ych  w y ­
kazała. p ew n ą  ilość członków , k tó rzy  za- 
leg a ją  ze sk ład k am i, do k tó ry ch  w ysiane 
zostały  m onita . T erm in  osta teczny  u s ta la  
się  najpóźn ie j do k o ń ca  lis to p ad a  rb.

KRZYWDA
W  m yśl u s taw y  zaliczono n a s  do p ra ­

cow ników  fizycznych. M ilcząco p rzy ję liś ­
m y ten  cios i m im o k rzyw dzących  n a s  
p arag ra fó w  n ie p ro testu jem y . D ru g a  s tro ­
n a  ośm ielona n a s z ą  o spa łością  p rzechodzi 
do a ta k u  i n aw e t te  n ik łe  8 lu b  15 dn i w a­
k ac ji p ró b u je  znieść.

O budźm y się z te j drzem ki! W szak  za­
wód nasz  n ie  p o d u p ad ł jeszcze ta k  b a r ­
dzo, że sk ła d ac z  m oże pozostaw ić swój 
um ysł w  'dom u a ty lko  sw oje  m ięśn ie  za- 
•ierać do pracy... Zaw ód n asz  w ym aga 

jeszcze w ięcej s k u p ie n ia  u m y słu  n iż  k tó ­
ryko lw iek  inny .

Jak iż  to z n a s  p rac o w n ik  fizyczny?..
Stoi p rz y  k aszc ie  i rąb ie  g ło sk am i o 

k ą tn ik  — jak  kow al 20-kilow ym  m ło tem  
o kow adło... S iedzi p rzy  lin o ty p ie  i w y­
s ila  sw oje „m ięśn ie" p rz y  odszyfrow an iu  
n ieczy te lnych  sk ry p tó w  red a k to rsk ich  — ' 
ja k  ro b o tn ik  leśny  p rzy  sw ej pile... N ad­
w yrężą s ię  „fizycznie" n a d  noszen iem  ar-
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k usza p ap ie ru  lub  sk ry p tu  — ja k  trag a rz  
okrętow y p rzy  w alizach...

O iron  jo!
Kupczyk, k tó ry  k aw a łek  m y d ła  lub  

ś ledzia  sprzedaje , został zaliczony do p ra ­
cow ników  um ysłow ych, bo... po trzebu je  
się pocić nad  zliczeniem  należności — jak  
sk ładacz przy  odczytyw aniu  b azg ran in  
au torsk ich ...

Czyż w reszcie u rzęd n iczy n a  p rzy  n a p i­
s a n iu  lub za ła tw ien iu  zw yczajnych  for­
m u la rzy  w ięcej swój um ysł w ytęża niż 
sk ład acz  p rzy  p o p raw ia n iu  błędów  g ra ­
m atycznych  redak to rów -la ików ?

A dlaczego n a s  ta k  u s ta w a  krzyw dzi? 
T ylko ż n asze j w łasnej ś lam azarnośc i! 
Ń am  należy  się  n ie  8—15 dni w akacji, 
lecz cały  m iesiąc! My po trzebu jem y  w ię­
cej odpoczynku sw ych  nerw ów  skołata*- 
n y ch  p rz y  wyrainżerowainyeh m aszynach , 
ja k ie  P o lacy  w w iększości zw ykli k u p o ­
w ać od h a n d la rz y  s ta ry m  żelazem .

Z budźm y się! Nie da jm y  się podstępn ie  
d ru g i raz  w ciągać w kom edję, by razem  
z p racodaw cam i p ro test p rzeciw  now ej 
u s ta w ie  p rzem ysłow ej, k tó ra  z dn iem  
15 g ru d n ia  rb. obow iązyw ać m a, do W a r­
szaw y w ysyłać, w szak  w tej u staw ie  w iele 
błędów, daw n ie j zan ied b an y ch  się n a p ra ­
w ia  rzekom o n a  n aszą  korzyść. Dość n a ­
iw ności z n asze j strony !

O rgan izac ja  n asza  ro śn ie  n a  sile . Lecz 
te j s iły  się n ie  w ykorzystu je  należycie,’ 
by  m ieć choć lek k i głos p rzy  red ag o w a­
n iu  ustaw . D otychczas głosu n ie m ieliśm y, 
źato p rzec iw n a s tro n a  n asza  dość potężnie 
w oła  o sw oje. Czy zaw sze będziem y tem  
dzieck iem ?

S tó jm y  tw ard o  n a  sw oim  po ste ru n k u , 
a  obce n am  będzie n a rzek an ie , że się nam  
k rzyw da dzieje.

Jan-Ka.

Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO
Sprawozdanie z zebrania plenarnego
W  sali „Koła S enjorów " p rzy  Al. M ar­

cinkow skiego  26 w d n iu  15 p aźd z ie rn ik a  
1927 r. O kręg poznańsk i, p rzy  licznym  u- 
dzia le  członków , odbył sw e p le n a rn e  ze­
b ran ie , k tó re  zagaił ko lega prezes, w ita jąc  
obecnego n a  sa li p. dyr. K uglina , cz łonka 
honorow ego S tow arzyszenia .

Po p rzy jęc iu  po rząd k u  o b rad  i odczy­
tanego  p ro to k ó łu  z o s ta tn ieg o  zeb ran ia , 
p. dyr. K ug lin  w ygłosił w y k ład  n a  te m a t: 
„W rażen ia  d ru k a rsk ie  z podróży po N iem ­
czech". P re leg e n t w przeszło  godzinnym  
w yk ładz ie  z ilu stro w ał dzisie jszy  s ta n  w 
dziedzin ie  sz tu k i g raficznej w N iem czech.

O pisane przez p re le g e n ta  „W ystaw a 
p a p ie rn ic z a  w D reźnie" i „W ystaw a k s iąż ­
k i w L ipsku" są  rzeczyw iście im ponu jące  
i z bólem  przyznać m usim y, że w tych  
dziedz inach  sto im y  daleko  w ty le za in n e ­
m i naro d am i, a  szczególnie w  p rzem yśle  
pap iern iczym . P re leg en t zobrazow ał ró w ­
nież s ta n  u lepszeń , ja k ie  w idział, m aszyn

d ru k a rsk ic h , in tro lig a to rsk ic h  i w iele in ­
nych  w cale n iezn an y ch  w Polsce nowo- 
w ynałezionych  m aszyn. Za pouczający  
i w ielce in te re su ją cy  w ykład  podziękow a­
no p relegentow i rzęsistem i ok laskam i. P. 
dyr. K ug lin  o fiarow ał rów nież S tow arzy ­
szeniu  p rzyw iezioną z W ystaw y  b roszurę 
p. t. „ Im ternationaie P resse-A u sste llu n g ‘‘, 
za k tó rą  sk ład am y  serdeczne dzięki.

P o  d yskusji n ad  w yk ładem  p rzy stąp io ­
no do p rzy jęc ia  k an d y d a tó w  n a  członków  
S tow arzyszen ia  w osobach kol.: M a rja n a  
F rankow sk iego , K onstan tego  H ołupkę, 
B olesław a G rzegorskiego i B olesław a M u­
szyńskiego.

N a kan d y d a tó w  zgłosili się kol.: T a­
deusz Żyw da i E dw ard  P ia r ra

Kol. p rezes z tlał sp raw ozdan ie  z ob­
chodu 25-letniego ju b ileu szu  p rac y  zaw o­
dowej kol. L ubiszew skiego z T orun ia.

N astępn ie  żyw ą dyskusję  w yw ołała  
siprawa za liczen ia  zaw odu d ru k arsk ieg o  
do p rzem ysłu . Z eb ran i energ iczn ie dom a­
gali s ię  p ro testów  od za rządu , aby ten  w 
Rządzie dom agał się pow rócen ia  egzam i­
nów  uczniow skich  i m is trzow sk ich  i wo- 
góle w rócił daw ne p raw a  zaw odow i n a ­
szem u.

O sta tn im  p u n k te m  obrad  było om ów ie­
nie sp raw  o rg an izacy jn y ch  ogólnych, a 
po  w yczerpan iu  p u n k tu : w olne głosy, kol. 
p rezes z a m k n ą ł . posiedzenie o godz. 10,30 
w ieczorem .

K alczyńsk i, sek r. okr. pozn.

SPRAWOZDANIE Z ZEBRANIA 
W LESZNIE

D nia 9 p aźd z ie rn ik a  b. r. odbyło się ze­
b ran ie  Stow. D rukarzy  i P okr. Zaw. od­
dzia łu  leszczyńskiego w „W in ia rn i Cen­
tra ln e j ", n a  k tó re  przybyto  dw uch  d e le­
gatów  z P oznan ia.

Z ag a ja jąc  zeb ran ie  delega t kol. D an ie­
lew ski, w yluszczył n a  w stęp ie koniecz­
ność zo rgan izow an ia  się d ru k arzy , szcze­
gólnie n a  p row incji, aby stw orzyć si!ną  
apo lityczną  o rg an izac ję  zaw odową, po- 
w tóre przez to zaw iązać kółko ośw iatow e 
i k sz ta łc ić  się fachowo, oraz aby pow sta ł 
w południow ej części w ojew ództw a po­
znańsk iego  okręg  leszczyński tegoż Sto- 
w arzyszehia. N ad  tem i p u n k ta m i w yw ią­
za ła  się dy sk u sja , w k tó re j członkow ie 
tu te jszego  oddzia łu  p rzem aw ia li bardzo 
p rzychy ln ie  pow yższym  propozycjom , 
przyczem  za p ad ła  uchw ała , bv zw ołać 
z początk iem  lis to p ad a  r. b. k o n sty tu cy j­
ne zeb ran ie  celem  u tw o rzen ia  okręgu  
leszczyńskiego, do k tórego  należeliby  
członkow ie Stow. z okolicznych m ia s te ­
czek.

N astępn ie  kol. S zczepan iak  w ygłosił 
re fe ra t: „O o rg an izac jach  i ich sk u tk a c h  
w y w ieran y ch  n a  ogół kolegów". W  refe­
rac ie  sw ym  p re leg en t p rzeszed ł kolejno 
różne fazy życia zw iązków  we w szystk ich



NR. 11 D R U K A R Z  P O L S K I STRONA 3.

dzie ln icach  Polski, o św ie tla jąc  zrozum ia­
le ich  cele i d ążen ia  aż do p o w stan ia  S to­
w arzy szen ia  i rozwój tegoż w  c iągu  sw e­
go 8-letniego istn ien ia .

Po ukończeniu  re fe ra tu  delegaci od­
czy ta li k o m u n ik a ty  W ydzia łu  Głównego 
o s ta ra n ia c h  w sp raw ie  podw yżki ta ry fy  
p łacy  i t. d.

W  w olnych głosach poruszano  k w est je 
ta ry fo w y ch  w aru n k ó w  p racy  n a  p ro w in ­
cji, ozn ak  d ru k a rsk ic h  i z a tru d n ia n ia  
dziew cząt p rzy  kaszcie. N a tem  zakoń­
czono zebran ie , po k tó rem  odby ła  się po­
g a d a n k a  ko leżeńska z delega tam i o ró ­
żnych k w estjach  dotyczących zaw odu.

Z ebran ie  to w yw arło  dod atn i w pływ  
n a  tu te jszy ch  kolegów  i poczyniło  p ie rw ­
sze k ro k i do u tw o rzen ia  okręgu , k tó re  d la  
tu te jszy ch  kolegów  będą po b u d k ą  do in ­
tensyw n ie jsze j dzia ła lnośc i w k ie ru n k u  
rozw oju  S tow arzyszenia .

„Cześć* sztuce!"
Franc. Duży, sek re tarz , 

n r. 3, II p. Leszno, ul. W olności

Z JUBILEUSZU W TORUNIU
W  dn iu  1. 10. ko ledzy  to ru ń sc y  uczcili 

u ro c z ystcrri posiedzen iem  25-letni jub ileusz  
p rac y  zaw odow ej kol. D ubiszew skiego. 
W  obecności 40 uczestn ików  zagaił posie­
dzen ie  kol. K om orow ski, w ita jąc  p. dyr. 
B ocka, gości z P o zn an ia  i p rzedstaw ic ie la  
p rasy . Za zgodą uczestn ików  objął p rze ­
w odnictw o p rezes W ydzia łu  Gł. kol. Szcze­
p a n ia k , k tó ry  zarazem  złożył życzenia w 
im ien iu  W ydzia łu  Gł. P a n  dyr. Bock w 
d łuższem  sw em  p rzem ów ien iu  podn iósł 
znakom ite  kw alifik ac je  fachow e ju b ila ta  
W  im ien iu  O kręgu  poznańsk iego  sk ła d a ł 
życzen ia  prezes kol. O tulakowsiki, rów nież 
p rze m aw ia ł p rzed staw ic ie l „Słow a P o ­
m orsk iego" i k ilk u  kolegów  - w sp ó łp ra ­
cow ników . W  im ien iu  O kręgu to ru ń sk ie ­
go w ręczono kol. L ub iszew sk iem u a r ty ­
styczn ie  w y k o n an y  dyplom .

W  części n ieo fic ja lnej popisyw ali się 
ko ledzy  bardzo u d a ln ie  śp iew em , k u p le ­
ta m i i m onologam i, ja k  np .: „Icek A m ba­
r a s "  i inne, poczem  zakończono posiedze­
n ie  jeszcze raz  życzeniem  ju b ila to w i do­
czek an ia  50-lecia. Eles.

WIDOWISKO, KTÓREMU TRUDNO 
DAĆ NAZWiSKO

Sacco i V anzetti — a p. Piechocki.
W  pew nem  p iśm ie  tygodniow em  u jrz a ­

łem  ilu s trac ję , p rze d s taw ia ją cą  bolszew i­
k a  rosy jsk iego , sto jącego  n a  czaszkach  
tru p ó w  pom ordow anych  ofiar, i w znoszą­
cego p raw ą  rękę, u zb ro joną  w  rew olw er, 
do góry, z ok rzyk iem : „I ja  też p ro tes tu ję  
p rzeciw  sk a za n iu  Sacco i V an ze tti‘ego“.

skiego K lasowego Z w iązku  D rukarzy , d e­
legow any n a  X. Z jazd M iędzynarodów ki 
D ru k a rsk ie j. D laczego? Bo i on p ro te ­
stow ał p rzeciw  sk a za n iu  Sacco i Van- 
ze tti‘ego.

A więc z jednej stro n y  bolszew ik, Mo­
ska l czy Żyd beznarodow y z Rosji sow iec­
kiej z p ięc io ram ien n ą  gw iazdą czerw oną 
i rew olw erem  w łap ie, idący po tru p a c h  
pom ordow anych  o fia r k u  rew oluc ji 
w szechśw iatow ej; a z d rug ie j s tro n y  P o­
lak, członek copraw da zw iązku  so c ja lis ty ­
cznego, lecz zarazem  k o m en d an t H arce­
rzy  w P o zn an iu  — zgadza ją  się i są  jednej 
m yśli. — N ajw yraźn ie j w świecie...

„W iadom ości G raficzne" p iszą, że p ro ­
test n a  Zjeździe M iędzynarodów ki D ru ­
k a rsk ie j uchw alono  j e d n o g ł o ś n i e ,  
a  w ięc i p. P iechocki, albo za tem  głoso­
w ał jako  m iędzynarodow y so c ja lista , albo 
też n ie  m ia ł odw agi w ystąp ić  p rzeciw  tej 
uchw ale jako  P o lak -harce rz .

Jesteśm y  ciągle św iad k am i, co dem a- 
gogja so c ja lis ty czn a  robi z ludz i bądź co 
bądź uczciw ych, m a jąc y ch  n aw e t pew ne 
zasług i społeczne. Ja k  ich  pokręci, ja k  
zn ieksz tałci ich um ysły , ja k ie  pom iesza­
n ie pojęć w prow adzi w  mózgi.

C en tra la  k lasow ego Z w iązku  s ta ra ła  
się zaw sze stw orzyć d la  sw ych  celów  
w okręgach  zachodnich , jeszcze za  is tn ie ­
n ia  Zw. D ru k arzy  P olsk ich , ludzi w ro ­
dza ju  „kon ia  tro jańsk iego" , pozyskać lu ­
dzi m ałych , słabego, zm iennego c h a ra k te ­
ru  i woli, a  w ielk ich  am bicy j. I ta k ich  
znalazfa. Z daje się im, że są  w ielk im i 
i ciągle im  to w m aw iają , a  w  rzeczyw i­
stości C e n tra la  śm ieje  się z n ich  o raz a fi­
szuje się „n a  czerw ono" n a  ich  ra c h u n e k  
i konto.

Podczas osta tn iego  Z jazdu  Z w iązku  
B ru k a rz y  we Lw ow ie n a  b u d y n k u  g m a­
chu  o b rad  zjazdow ych w is ia ł czerw ony 
sz tan d a r.

P y ta m  się p rezesa  jednego z O kręgów  
(dziś O ddziału) zachodn ich  k lasow ego 
Zw iązku, k tó ry  był delega tem  n a  Zjazd, 
a  k tó ry  p o d k reś la  w szędzie sw e n a ro d o ­
we p rze k o n an ia :

— Jak to , i w y nic n a  ten  czerw ony 
s z ta n d a r? . ..

— A, co tam ! — odrzek ł — dobrze, że 
w isia ł, bo inaczej n ie  tra fiłb y m , idąc z in ­
n ym i z m ia s ta  n a  sa lę  obrad.

T ak  p ły tko  się tr a k tu je  sp raw y  zasa ­
dnicze, i to ludzie, zdaw ałoby  się, pow a­
żni, do k tó ry ch  ta k że  za licza  się p. P ie ­
chocki.

M iędzynarodów ka M oskiew ska w  oso­
bie bo lszew ika z R osji sow ieckiej i Mię­
dzyn aro d ó w k a D ru k a rsk a  w osobie p rzed ­
staw icie li z P o lsk i, p. B u rk o ta  z W a rsz a ­
w y (tem u n ie należy  się dziwić) i p. P ie­
chockiego, k o m e n d an ta  h a rc e rzy  z P o zn a­
n ia . p rzy  u c h w a lan iu  p ro te s tu  przeciw  
sk azan iu  Sacco i V an zetti‘ego — podały

I w tej chw ili p rzy p o m n ia ł m i się j sobie ręce. 
p . P iechocki, se k re ta rz  O kręgu P oznań- ' A p. P iechocki do w ieńca sw ych zasług
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dołoży jeszcze jeden  liść  w aw rzynu , opa­
d a jąc y  liść b arw y  brudno-czerw onej. — 
„A n a  n im  robo tn icza k re w '. ..

O temipora! O m oi as!
G e d r o y ć .

100-LETNIA ROCZNICA ZGROMA­
DZENIA DRUKARZY W WARSZAWIE

„Glos P ra c y  P o lsk ie j"  pośw ięca z o k a­
zji 100-nej rocznicy Z grom adzenia D ru­
k a rz y  W arszaw sk ich  a r ty k u ł n as tęp u jące j 
treśc i: „K ażdy s tu le tn i obchód is tn ien ia
ja k ie jk o lw iek  in s ty tu c ji po lsk iej d la  n a ­
szego poko len ia  — to  w spom inki pełne 
sm u tn y ch  przejść n a ro d u  polskiego w 
niew oli.

M im owoli m yśl n asza  cofa się wstecz, 
gdy obca przem oc d ław iła  n aszą  k u ltu rę , 
t łu m iła  nasze asp ira c je  narodow e, o g ran i­
czała  n aszą  w olność, k n eb lo w a ła  u s ta  p i­
sarzom  naszym , w k ła d a ła  n a  ręce i dusze 
naszych  poprzedników  k a jd a n y  niewoli.

N aród  p rze trw a ł — p rze trw a ły  n iek tó ­
re  nasze in s ty tu c je  — su rsu m  corda, P o l­
s k a  Z m artw y ch w sta ła !

P rz e trw a ła  do dziś zasłużona w dzie­
ja ch  W arszaw y  in s ty tu c ja  — Zgrom adze­
n ie  D ru k a rzy  W arszaw sk ich . Do dziś 
p rze trw a ł w nie j n ieskażony  duch  polski, 
p rz e trw a ła  w nie j sz lach e tn a  m yśl, iż nie 
uw aża  się on a  ty lko  za in sty tu c ję  is tn ie ­
ją cą  sa m a  d la  siebie, lecz za p laców kę w y­
b itn ie  społeczną, s łu żącą  n ie  sobie, ale n a ­
rodow i i społeczeństw u.

Nie kusząc się wcale, ażeby p isać  hi- 
s to rję  Z g rom adzen ia  D ru k a rzy  W arszaw ­

sk ich , gdyż napew no  te n  te m at z a in te re ­
su je  h isto ryków , an i n ie  u zu rp u ją c  sobie 
p raw a  do sąd zen ia  100-letniej ju b ila tk i, 
czu jem y się je d n ak  w obow iązku zw róce­
n ia  uw agi n a  n ajg łębszą tre ść  Z grom a­
dzenia D rukarzy  W arszaw sk ich .

U dział w p róbach  b o h a te rsk ich  wy- 
dźw ignięcia n a ro d u  z niew oli m osk iew ­
skiej w p am ię tn y ch  la tach  1831 r. i 1863 
dużego g ro n a  d ru k a rz y  w arszaw sk ich  — 
to p ię k n a  k a r ta  w h is to rji n ie ty lko  Z g ro ­
m adzen ia, ale narodu . L iczny u d z ia ł 
o sta tn iego  poko len ia d ru k a rz y  w  odbudo­
wie p ań s tw a  polskiego — to szczy tna k a r ­
ta , lecz treśc ią  isto tną , sz lach e tn ą  i w yso­
ce obyw ate lską , było u zn a w an ie  siebie, 
jako  in sty tu c ji, za in s ty tu c ję  będącą n a  
służbie n a ro d u  polskiego i w ram a ch  w ła- 
śnych isto tn ie  s łu ż ąc ą  narodow i.

W  dobie niew oli, w dobie narzu co n y ch  
P olsce obcych form  by tow an ia , Z grom a­
dzenie D ru k a rzy  W arszaw sk ich  p e łn iło  
n ie jako  fu n k c ję  p laców ki państw ow ej — 
w ychow yw ało m łodzież d ru k a rsk ą  n ie ty l­
ko zawodowo, ale i obyw atelsko.

Gdy pow iały  t. zw. now e p rą d y , gdy 
zw iązki zaw odow e p rzy ję ły  zasadę zrze­
szen ia  się jedyn ie  d la  w łasnego  dobroby­
tu , od rzucając  jako  n iepo trzebny  b a la s t 
ideę s łu żen ia  narodow i, zdaw ało  się, iż 
Z grom adzenie D ru k a rzy  zam rze, zn ik n ie  
z ho ryzon tu , tem  bardziej, że nie m ogło 
zm ienić swego s ta tu tu , an i w ydobyć się 
z p rze s ta rza ły c h  form . P rz e trw a ło  je d n a k  
— p rze trw a ło  dzięki z rozum ien iu  sw ej 
isto tne j treśc i — p e łn ien ia  n ad a l obow iąz­
ków  praw no-pub licznych .

PIERWSZY DRUKARZ POZNANSK
tZ dziejów książki w Poznaniu w XVI. wieku)

II.
Z nam y dw a zn ak i d ru k a rsk ie  N eringa. 

Jeden  w idn ie je  n a  „A ssertiones de usu  
san c tae  E u ch a ris tia e"  i n a  Łasickiego 
„CJades D an tiscana" , d ru k o w an y ch  w  P o­
z n a n iu  w r. 1577. W  T o ru n iu  używ ał in ­
nego znaku , k tó ry  w idzim y n a  „Nowego 
T estam e n tu  części w tó r ej", d ru k o w an e j 
w  r  1585.

W  a r ty k u le  p. t. „P rzed  pow stan iem  
w P o zn an iu  p ierw szej d ru k a rn i"  w ypo­
w iedz ia łam  tw ierdzenie , że sztuce d ru k a r ­
sk ie j w P o zn an iu  u to ro w ała  drogę re a k ­
c ja  k a to lic k a  przeciw  now ow ierstw u, re ­
p rezen to w an a  ta m  głów nie przez jezui- 
t ów. N iew ątp liw em  św iadectw em  tego 
je s t n as tęp n y  po N eringu  d ru k a rz  po­
znańsk i, J a n  W olrab . P rz eg lą d a ją c  sp is 
jego d ruków  p rzek o n u jem y  się, że lw ią 
ich część s ta n o w ią  d y sp u ty  re lig ijne , od­
byw ane w ko leg jum  jezu ick iem , podręcz­
n ik i tam  używ ane, a p rzedew szystk iem  li­
te ra tu ra  re lig ijn a , p isa n a  lub  in sp iro w an a  
przez jezuitów . W  przedm ow ie do jednego 
z w ydaw nic tw  sam  W olrab  w y m ien ia jąc  

sw oich pozn ań sk ich  p ro tek to rów  n a  
p ierw szem  m ie jscu  s ta w ia  jezuitów , a  po

n ich  k a n o n ik a  poznańsk iego  H ie ro n im a  
Pow odow skiego, rów nież p rzec iw refo rm a- 
cyjnego p isa rz a  i dr. A dam a P a u lin a . Być 
może, że n a  te j podstaw ie  d aw n ie js i p isa ­
rze zbudow ali sw oje tw ierdzen ie , że 
w prost jezu ic i sp row adzili W olraba. N a­
tom iast, je ś li o N erin g a  chodzi, l i te r a tu r a  
n au k o w a u trzy m u je  m nie j lub  więcej w y­
raźn ie, że N ering  od początku  był p ro te ­
s ta n ck im  d ru k arzem . P rzec iw  tem u  je ­
d n ak  p rzem aw ia  w iele względów.

W P o zn an iu  prócz n ieszczęsnego dz ie ł­
k a  N iem ojew skiego, n ie  w y d ru k o w a ł Ne­
rin g  an i jednej k siążk i here ty ck ie j, i ow ­
szem , w yjąw szy  sześć okolicznościow ych 
utw orów  politycznych , sam e w yb itn ie  k a ­
tolickie. A więc d w a u tw o ry  n a  cześć b i­
sk u p a  K ościeleckiego, z k tó ry ch  „O ratio  
in  p rim o  eoąue foelici in  eccelesiam  in- 
g ressu" p ió ra  proboszcza poznańsk iego  
i se k re ta rz a  kró lew skiego  Ja n a  Pow odow ­
skiego. D alej, trzy  d z ie ła  re lig ijn e  k an o ­
n ik a  H iero n im a Pow odow skiego, b ra ta  
Ja n a  i cz tery  książk i pochodzenia jezu ic­
kiego: dw ie d y sp u ty  odbyte w ko le­
g ju m  poznańsk iem , g ra m a ty k a  A lw ara  
i „Z w ierciadło  człow ieka ch rześc ijań sk ie ­
go" G ranady , tłum aczone przez jezu itę  
W arszew ick iego . D ru k a rn ię  N erin g a  za-
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D la Z grom adzeń rzem ieśln iczych  n ie  
-widać obecnie an i przychylności, an i z ro ­
zum ienia. Pochodzi to stąd , iż dziś b ra k  
ludzi, m a jący ch  rzeczowe, is to tne  w y­
ksz ta łcen ie  historyczno-społeczne. P a n u je  
d o k try n a  rzekom o postępow a, u ch y la jąca  
czapki przed  k lasow ym  zw iązkiem  zaw o­
dowym , zam y k a jąca  oczy n a  korzyści mo- 
ralno-spoteczne Zgrom adzeń.

Lecz dłużej k la sz to ra  ja k  przeora. 
P rzy jdzie  napew no p rą d  zdrow y, ożywczy, 
k tó ry  zam iast dzisiejszego p ro letaryzow a- 
nią ,- tow arzysza sz tu k i d ru k a rsk ie j przez 
k lasow y zw iązek zawodowy, sp row adza­
n ia  jego isto tnej w artośc i społecznej i oby-- 
w ate lsk ie j do poziom u n ajn iższych  w arstw  
społecznych, — dźw igać go pocznie n a  
w yższe społecznie i należne m u  s tan o w i­
sko. W ów czas i Z grom adzenie D ru k a rzy  
W a rszaw sk ich  m usi w tej sp raw ie  ode­
g rać  rolę pożyteczną, ażeby na, nowo roz­
kw itnąć , czego m u  w dn iu  jub ileuszu  s tu ­
lecia życzym y."

W  dn iu  ju b ileu szu  sk ład am y  serdeczne 
życzenia rozw oju  tej p laców ki i po m y śl­
ności w dalszej owocnej p racy  w obronie 
zaw odu naszego i wogóle d la  dobra  ogółu 
d ru k a rz y  polskich.

R ed ak c ja  „D ru k arza  Polskiego".

Kronika

U stawę przem ysłow ą w części do tyczą­
cej d ru k a rs tw a  będziem y om aw iać obszer­
n ie  v/ p rzysz łym  num erze „D ru k arza  P o l­

skiego". Już  obecnie p rosim y Kolegów 
o w ypow iadan ie się w tej spra.wie. (mm.)

U stawa o chorobach zawodowych w y­
szła d rogą rozporządzen ia  P rezyden ta  
R zplitej. Po ogłoszeniu rozporządzen ia 
w ykonaw czego M in is tra  P ra cy  i Opieki 
Spoi. do tej ustaw y , podam y hliższe szcze­
góły. (mm.)

Projekt rozporządzenia o um owach  
zbiorowych pom iędzy pracodaw cam i a. 
p raco w n ik am i opracow ało  M inisterstw o 
P racy  i O pieki Spoi. P rzew idz iane są 
m. in. „sądy pracy". (mm.)

Tylko 49 proc. drukarzy zorganizowa­
nych na terenie Hzplitej Polskiej. W y ­
szła n ak ład e m  M in is te rs tw a  P ra c y  i Op. 
Społ. s ta ty s ty k a , z k tó re j w y n ik a , że 
w przc-myśie graficznym , z pom iędzy p ra ­
cu jących, je s t zo rgan izow anych  w zw iąz­
k ach  i s tow arzyszen iach  zaw odow ych ty l­
ko 49 proc. Oczywiście n ie  je s t ta k  n a  
te ren ie  w ojew ództw  zachodnich, lecz n a  
dalszych te renach , gdzie rozpośc iera swe 
p anow an ie  n iepodzie ln ie  K lasow y Z w ią­
zek Zaw. D rukarzy , do k tórego  niezbyt 
g a rn ą  się d ru k arze , jeżeli p raw ie  połow a 
p racow ników  p rze m y słu  graficznego  jest 
n iezorgan izow ańa . Je st to s ta ty s ty k a  za 
rok  1925. Obecnie p rzed staw ia  się jeszcze 
gorzej, gdyż w W arszaw ie, po ta k  zw. 
„połączeniu" liczba niezorganizow a-nych 
ogrom nie w zrosła ; prócz tego Zw iązek 
Zaw. D ru k a rzy  m u s ia ł zlikw idow ać swe 
O ddziały w L ublin ie, K aliszu  i innych

tru d n ia li  w ięc przedew szystk iem  jezuici 
i ks. Pow odow ski, p am ię tam y  zaś, że 
100 zł n a  podn iesien ie  sz tu k i d ru k a rsk ie j 
pożyczył m u  dr. P au lin u s . W idzim y więc, 
że p ro tek to rzy  W o lrab a  p ro tegow ali ró ­
w nież N erin g a  w  począ tkach  jego d z ia ła l­
ności, co św iadczy n iew ątp liw ie , że w in ­
te re s ie  ich  leżało is tn ien ie  w P oznan iu  
d ru k a rn i. W iadom o, że jezu ic i zak ład a jąc  
k la sz to ry  s ta ra li  się zaw sze m ieć n a  
m ie jscu  p rasę  d ru k a rsk ą  n a  sw oje usługi. 
W  P o zn an iu  w ym agał je j rów nież d ru k  
podręczników , d yspu t odbyw anych  w  ko- 
leg jum , a p rzedew szystk iem  w a lk a  z in ­
now iercam i. N iem niej ks. Pow odow skie- 
m u, znanem u  kaznodziei se jm ow em u i 
p łodnem u  au to row i dzieł re lig ijnych , by ­
ło n a  rękę is tn ien ie  w P o zn an iu  d ru k a rn i.

W  r. 1576 o trzym ał N ering  przyw ilej 
k ró lew sk i o ta k  ogólnym  ch a rak te rze , że 
gdyby n ie sześcio letn ie ogran iczen ie  mo- 
żnaby  go porów nać ze s ław nym  p rzyw i­
lejem  d la  H a lle ra  z r. 1505. Mało jest 
praw dopodobnem , aby wówczas, k iedy n a  
dw orze k ró lew sk im  ta k  s iln ie  już w ład a ­
ła  re a k c ja  k a to lic k a  i rozw ielm ożniali 
się  jezuici, p ro te s tan c k iem u  d ru k arzo w i 
udzielono  ta k  daleko  idącego przyw ile ju , 
p rzypuśc ić  m ożna n a to m iast, że ow i do­

radcy, k tó rzy  p rosili B atorego o w ydan ie  
I p rzyw ile ju , sam i by li w tem  za in tereso - 
| w ani. Czyż nie n a su w a  się p rzypuszcze­

nie, że byli to w łaśn ie  ci, k tó rzy  n a jb a r-  
| dziej po trzebow ali d ru k a rn i w P oznan iu?

Czyż nie je s t najp raw dopodobn iejszem , że 
j jezu ic i poznańscy  użyli ta k  pow ażnych  

już. n a  dw orze B atorego w pływ ów  sw oje­
go zakonu , i że d z ia ła ł tu  tak że  se k re ta rz  
k ró lew ski, ks. Ja n  Pow odow ski? W ziąw ­
szy pod uw agę pow yższe wyw ody, p rzy ­
puścić wolno, że N ering  z p oczą tku  był 
ka to lik iem , lub  co n a jm n ie j re lig ijn ie  n ie ­
zdecydow anym , zaś do za łożen ia  w P o­
zn a n iu  d ru k a rn i dopom ogły m u sfery  k a ­
tolickie. K siążeczkę N iem ojew skiego p rzy ­
ją ł do d ru k u  n ie  ze w zględów re lig ijnych , 
ale raczej finansow ych , nie p rzypuszcza­
jąc zapew ne k a ta s tro fa ln y c h  konsekw en- 
cyj tego postępku . P o tem , nie m ogąc li­
czyć n a  p rzeb łagan ie  sw oich daw nych  
p ro tek to ró w  — wobec k o n k u ren c ji now e­
go d ru k a rza , p raw ow iernego  W o lrab a  — 
rzuca  się o tw arc ie w ram io n a  refo rm acji, 
przenosząc d ru k a rn ię  do G rodziska, pod 
opiekę lu te ra n in a  S tan is ław a  O stroroga.

P o z n a ń .

Dr .  M a r j a  W o j c i e c h o w s k a .
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w iększych m iastach , w k tó ry ch  w ychodzą 
p ism a codzienne. — Nic dziwnego, do or­
gan izacji, w k tó re j członek n ie m a  korzy­
ści i w idzi ty lko  popisy  rad y k a lizm u , n ik t 
się nie garn ie . (mm.)

Polska W ystaw a Graficzna.
W ystaw ę d ruków  u rzą d za  P o lsk ie  To­

w arzystw o G raficzne w P o zn an iu  w dn. 
od 27 lis to p ad a  do 4 g ru d n ia  b. r., codzien­
n ie od godziny 10—18-tej w sa li Gospody 
P o lsk ie j p rzy  ul. św . M arc in a  40. W y s ta ­
wa obejm ow ać będzie w szystko, co w za­
k res  sz tuk i g raficznej wchodzi. Do u d z ia ­
łu  w w ystaw ie  poproszono w szystk ie po­
w ażne firm y  graficzne z całej Polski. N a­
leży się spodziew ać, że szerszy  ogół za in ­
te re su je  się tą  w ystaw ą.

Zaznaczyć należy, że w stęp  n a  w y sta ­
wę jest bezpła tny . W ystaw cy  o trzy m u ją  
m ie jsca  rów nież bezpłatne.

F irm y , k tó re  zostały z zaproszeniem  
pom inięte , a  k tó re  m ia łyby  za m ia r  w ysta­
w ić swe d ru k i, zechcą zgłosić saę do p rze­
w odniczącego kom isji w ystaw ow ej Ig n a ­
cego K ozłow skiego — P oznań , P ie k a ry  8a.

„Rynek Papierniczy". W  d n iu  5 paź­
d z ie rn ik a  w yszedł z d ru k u  pod re d a k c ją  
p. L eona Jankow sk iego  n r. 13 dw utygo­
d n ik a  p. t. „R ynek P ap iern iczy" , n ieza­
leżnego o rg an u  fachow ego, pośw ięconego 
sp raw om  h a n d lu  i p rzem ysłu  p a p ie rn i­
czego oraz w szelkim  gałęziom  p rzem ysłu  
p rze ra b ia jący m  pap ier, ja k : in tro lig a to r-
n i-k a r to n ia rn i i p rzem ysłu  graficznego. 
N um er te n  w yszedł w objętości 32 stro n
0 bogatej tre śc i red ak cy jn e j i ogłoszenio­
wej. A dres red ak c ji: R ynek  P ap iern iczy , 
P oznań , ul. W rocłaiw ska 18.

Rozmaitości

Najdroższa książka. N ak ładem  T ow a­
rzy stw a  „La C entaine" w ychodzi obecnie 
najnow sze dzieło P a u l V alery  pod ty tu ­
łem : „L a C om etiere M aritim c", ozdobione 
ilu s tra c ja m i Je an  M archanda . W ydaw ­
nictw o obliczone je s t ty lko  n a  100 egzem ­
p larzy , z k tó ry ch  jeden  n a  s ta ro jap o ń sk im  
p ap ierze  w cen ie 13 000 fra n k ó w  o raz  4 n a  
ch iń sk im  po 3 000 fra n k ó w  zostały  już 
sp rzedane . P ozostałe tom y k o sz tu ją  po
1 120 fr. Je st to  n a jw y k w in tn ie jsze , łecz 
bodaj najd roższe dzieło fra n cu sk ie  o s ta t­
niej doby.

Olbrzymie dochody gazet am erykań­
skich. N a bank iec ie, u rządzonym  przez 
s tow arzyszen ie  w ydaw ców  gazet w  A m e­
ryce, w  F ilad e lfji, w  A m eryce P ółnocnej, 
ośw iadczył d y rek to r  w y d aw n ic tw a „New 
Y ork  W orld" W . P . B eazell, źe w ydaw nic­
tw a  gazet w  A m eryce P ółnocnej w ro k u

bieżącym  poraź  p ierw szy  będą m ia ły  do­
chód, w ynoszący przeszło m ilja rd  dolarów . 
Ze sprzedaży  gazet uzyskano  260 m iljonów , 
za ogłoszenia przeszło 750 m iljonów  dola­
rów!

Adresy członków Komitetu redakcyjnego  
„Drukarza Polskiego":

P io tr  K ordylew ski, P oznań , u l. D ługa 18. 
Józef P ierzga lsk i, P oznań , Nowy Ry­

nek  14/15,
M. M atuszew icz, T oruń , ul. K rólowej 

Jadw ig i n r. 12/14.

Adresy członków  W ydziału Głównego:
P rezes: Leon Szczepaniak , P oznań , ul.

D zia łyńsk ich  3 (d ru k a rn ia), 
se k re ta rz : S tan is ław  G eneralczyk, P o­

znań , ul. Jeżycka 6, p a r te r ; 
s k a rb n ik : Ignacy  Kozłow ski, P oznań ,

P ie k a ry  8 a.

Biuro Stow arzyszenia je s t codziennie 
o tw arte  od godziny 5—7. W  sobotę od 
godziny 4—6.

Z głoszenia te lefoniczne pod n r. 38 -3S 
p rzy jm u je  przez cały  dzień  kol. Szcze­
p an iak .

Adresy członków  Zarządu okręgu  
poznańskiego:

prezes: J a n  O tu lakow ski, P oznań , G órna
W ild a  45;

se k re ta rz : L eonard  K ulczyński, P oznań ,
Chw aliszew o 6; 

sk a rb n ik : S te fan  K ubanek, P o zn ań , u lica  
F ab ry czn a  34 I 1.
B ib ljo teka  zn a jd u je  się w  se k re ta ria c ie  

W ydzia łu  Głównego. O tw arta  w  p ią tk i 
w godzinach  od 6—7 po poł.

Podziękowanie.
Za złożone d ary  w postaci k siążek  d la  

b ib ljo tek i Stow. D ru k a rzy  przez firm y  M. 
A rct, D ru k a rn ię  św. W ojciecha, P a r , F r. 
G utow ski, J. Leitgeber, S. L em pińsk i, B. 
C hrzanow ski, „A urora", A. C ybulski, 
W ielkop. K sięg arn ia  N akł. K. Rzepecki, 
W. T em płow icz — sk ła d a  tą  d rogą se r­
deczne Bóg zapłać!

Kasa zapom ogowa Stow. D rukarzy  i 
pokr. zaw odów  P o lsk i Z achodniej w yp ła­
ciła  w m iesiącu  p aźd z ie rn ik u  1927 w sp ar­
cie bezrobocia w  łącznej sum ie 193,50 zł, 
w sparcie  choroby 200,60 zł, jeden  członek 
em ery t 30 zł. — R azem  w ięc w ypłacono 
w sp arć  w  m iesiącu  p aźd z ie rn ik u  424,10 zł.

Ig. Kozłowski, 
kas je r.
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